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W A R S Z A W A .

Piątek dnia 19 Marca 1S41 roku.

Rzeczywisty Racica Stanu Hrabia F ranci
szek Potocki,  G u berna to r  Cywilny Gubernii 
Mazowieckiej, uwolnionym został na w łasne 
żądanie od obowiązków tego urzędu, z pozo 
stawieniem go wszakże przy  obowiązkach 
Członka Rady S tanu Królestwa. Referendarz 
S tanu Baszczyński, b y ły  P rezyden t miasta 
W arszawy, pow ołany  został do sprawowania 
obowiązków G ubernatora  Cywilnego Gubernii 
Mazowieckiej.

N. C e s a r z  i K r ó l ,  wynagradzając dowody 
ludzkości, okazyvvane przez mieszkańca mia
sta Warszawy, Jozefa Janascha, w czasie suro
wej zimy z roku  1830 na 1831, zatrzymanym 
wówczas w W arszawie Jenera łom  i Urzędni
kom Rossyjskim przez udzielanie im drzewa 
Najłaskawiej ozdobie go raczył medalem z ł o 
tym, na wstążce sw. Anny, na szyi nosie się 
mającym, z napisem: za gorliwość.

Petersburg 21 lutego (5 m arca). P oddany  
Angielski, fabrykant fortepianów, H enryk H er 
m an  Lichlental, o trzym ał 10 letni przywilej 
na wynalezione przezeń udoskonalenie w b u 
dowie wszelkiego rodzaju fortepianów, zasa
dzające się na zastosowaniu do deki rezonan- 
s.ovvei  now ego układu s t ru n ,  ze szczególną 
deską brzmiącą i z transpozytorem.

LoitDYPf 6 m arca.—  Na posiedzeniu zd .  2 b .  
ro. torysowie usiłowali utworzyć oppozycyę, 
przeciw popieraniu przez gabinet wzrastającej 
w Anglii w ładzy kościoła katolickiego. Do 
czego głownie zmierza także bil Lorda Stan
ieją. Poczem pan Colquhoun uczynił waio-
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sek o odjęciu corocznego subsydium katolickiej 
nadw ornej  szkole wM avnootb w lrlandyi,  lub 
przynajmniej zmienić w tym względzie posta
no tvienia parła mento we. T en  katolicki zakład 
pow sta ł  jeszcze w roku 1795 na mocy bilu Pit
ta, a celem jego  by ło  kształcenie katolickich 
duchow nych do Iriandyi. Dotąd powiększej 
części duchowni pobierali nauki we Francyi- 
lecz po wybuchnięciu rewolucyi odwołani, a 
k ra j  uzna ł  potrzebę wzniesienia stosownego 
dla nich zakładu naukowego, k tórem u nieza- 
raz wprawdzie zapewnił roczne subsidium, lecz 
to miał na^eelu. Subsidium to składające się 
mianowicie z ofiar dobrowolnych, przez parla
m en t corocznie chociaż nie bez oppozycyi p o 
twierdzane, czyniło  8,000 funtów- dochodu. 
T e ra z  pan Colquboun silniej jak k iedykol
wiek występuje przeciw niemu, utrzymując ż .  
akt parła men to wy z r . 1800 zmienił zu p e łn i ,  
cel zakładu. Dla tego zatem żąda pan Colquhoun 
przejrzenia obu  aktów parlamentowyeh i p rze
konania się, czyli kraj ze spokojnem sumieniem 
wspierać może zakład ten i nadal. L o rd  M or
peth odpowiedział, że i inne kraje, przepisując 
prawa zakładom duchownym katolickim, u p o 
sażały j e  zarazem, podczas gdy Anglia małą 
tylko summ ę 8000  fuutów dla zakładu w May- 
nooth p rze zn ac za , który dostarcza ducho
wnych dla trzech części katolickiej Anglii, k tó
ry odpowiadać będzie celowi swojemu dopóki 
nic przeciwnego wierze katolickiej nie po p e ł
ni, gdy tymczasem w uniwersytecie oksfordz- 
kun  nauczyciele przeciw złożonej przysiędze 
w wykłucjzie swoich przedmiotów postępowa-



Ii. Sir John O'Connell wystąpił w obronie 
zakładu w Maynooth, pan Colquhoun otrzymał 
w końcu pozwolenie wniesienia swojego bilu, lecz 
ministeryum zapewne oprze się manewrom to
ry sów.

P a r y ż  7 marca.— W czoraj w izbie deputo
wanych pan Lacrosse uczynił interpellacyą, co 
do stanu mewolników w osadach francuzkich 
Od czasu rewolucji lipcowej, mówił on, prawa 
osadnicze zapewniały równość wolnym osobom 
wszelkiego odcienia. Stan niewolników ciągle 
ulega dawnym praw om , które rząd zwolnic usi
łow ał .  Zapytywał dalej, czyli rząd postano
w ił wziąć pod swoją opiekę ciągle uciemię
żeniem zagrożonych niewolników? Admirał D u- 
perre, wstąpiwszy na mównicę onajmił, że rząd 
zajmuje się istotnie środkami poddania niewol
ników pod  władzę prawa, oraz urządzeniem 
stosownych sądów. Pan Jolivet oznajmił, że ko
loniści sądzą się mocnymi do dowolnego d rę
czenia niewolników. Pan Janvier przypomniał, 
ze jest u łożoną kommissya do rozpoznania 
p ro jek tu  o zniesieniu niewolnictwa i żądał 
wiedzieć zamiary rządu w tym względzie. Pan 
Guizot oświadczył, że kommissya ta już koń
czy prace swoje, że rząd z całą usilnością po
pierać będzie podane przez nią środki. Pan 
Passy, jeden z członków wspomnionej kom- 
missyi, oznajmił,  iż gabinet z d. 1 marca nie 
tyle wspierał kommissyą, ile się tego spodzie
wała-, zbijał to pan Remusat, twierdząc, źe 
pierwszy raz zarzut podobny słyszy, że o- 
wszem gabinet,  do którego miał zaszczyt nale
żeć, za zajświętszą rzecz uw ażał zniesienie 
niewolnictwa, lecz pan Arguis z łoży ł list pana 
Granier  de Crassagnac, znanego Anti-Aboli- 
tionisty do jednego z przyjaciół swoich w o- 
sadacb, w którym domaga się posady delego
wanego w osadach, polegając na wsparciu 
prezydenta rady, pana Thiers. Co wielkie sp ra 
wiło wzburzenie w izbie.

Ostatnia mowa pana D ufaure  postawiła go 
w znaczeniu, które nie jest bez interesu. Pan 
Dutaure przez to tylko sprawił tak wielkie w 
politycznym świecie wrażenie, że niejako zda
w ał się protegować obecny g a b in e t , nic

wyrzekając się atoli dawnych swoich zasad. 
Konserwatyści izby sądzili, widząc pana D u 
faure przeciw obwarow aniu  i p. Thie rs  wy
stępującego, że wejdzie w ich szeregi, lecz 
omylili się, gdyż on idzie własną drogą, nie 
chcąc się do żadnego przyłączyć stronnictwa. 
Pytanie co chce pan Dufaure? nie je s t  ła tw em  
do rozwiązania. Dufaure nie chce gw ałtow ne
go obalenia tego, co istnieje, ale pragnie n ie
których zmian; Dufaure nie żąda wojny, lecz 
nie chce przystąpić do traktatów europejskich, 
i dla tego nie przystaje na rozbrojenie. Mowa 
Dufaura zatamowała poruszenia gabinetowe. 
Tam a ta oznacza trw ałość uzbro jonego  status 
quo. Dufaure stoi między właściwcm tiers 
czyli Thiers parti, lub między tak zwanvm le
wym i praw ym  środkiem. Ma on w izbie 25 
do 30  głosów, bez których gabinet obecny 
w przeciągu dwóch tygodni by łby  upad ł .  T ak  
więc musi byc oszczędzanym. Z  tak szcze
gólnego stanowiska wynika, że Dufaure z cza
sem niezawodnie utworzy gabinet,  Dufau
re  i Passy są teraz, nie zaś Mole i La
martine, następcami gabinetu  obecnego, ze 
skutku położenia rzeczy wypływającymi. 
Nie poruszy ł o* mową swoją ogółu, lecz w 
usiłowaniach je g o  leży dążność polityczna, 
która stanowi klucz^ do otworzenia mu p o 
dwoi gabinetowych. Ze jedna mowa takie sp ra 
wiła wrażenie, dowodzi to chwiejącej się p o 
lityki tutejszej.  W  przyszłym gabineciezaj-  
mie on wydział spraw  wewnętrznych, chociaż 
dawniej b y ł  ministrem budowl publicznych. 
Dotąd obcym je s t  wszelkim intrygom. Ma 
wiele ambicyi, lecz nie nadto zdolności, b rak  
mu jeniuszu, lecz niebrak talentu jako m ów 
cy. Jako sprawozdawca jest najzdolniejszy, 
jasno bowiem wykłada rzeczy, lecz jako  na
czelnik stronnictwa nie umie poruszać, nie umie 
byc wszędzie czynnym. T hiers  w tern wszy- 
stkicm go przewyższa.

N o w y  York 14 lutego.—  A k t  oskarżenia 
przeciw panu Mac Leod, którego proces wy
toczonym będzie przed sąd przysięgłych h rab 
stwa Niagary w państwie Nowego Y o r k u ,  
uniewinnia go od udziału w morderstw ie oby-



wateln am ery k a ń sk ieg o  D urfee ,  k tó rv  zab itym  
z o s t a ł  p o d czas  zniszczenia  p a ro s ta tk u  K a -
r o l i n y .  P rzys ięg li  z b io rą  się z a p ew n e  2 2  
m arca .

W państw ie  Mainy u ło żo n ą  zo s ta ła  k o m m is -  
sya do  rozpoznania  p ó łn o c n o -w s c h o d n ie g o  s p o ru  
g ran icz n e g o  , k tó ra  ma n ace lu  o b m y ś len ie  ś r o d 
ków  o dd a len ia  wojsk  angielskich z p u n k tu  
sp o rn eg o .  K om m issya  postanow iła ,  źe  g u b e r 
n a to r  m ocen  będz ie  n iezw ło czn ie  p rzedsięw ziąć  
śro d k i  oddalen ia  w ojsk  K ró low e j angielskiej, 
k tó r e  te raz  ro z ło ż o n e  są na ziemi, p rzez  rząd  
angielski za n iep rzes tęp n ą  oznaczone j ,  t r a k ta 
tem  zaś z. r  1783, o raz  p o s ta n o w ie n ie m o b u  
Szb k o n g re s so w y c h  w  r. 183 8  i p o w tó rn e m  
p os tan ow ien iem  ciała p raw o d aw cz eg o  w Mai- 
nie, ja s n o  i n iedw ójznacznie  za p raw ą  w łasno ść  
t e g o  p aństw a  uznanej.  W  sku tku  czego  g u 
b e r n a t o r  o t rz y m a  od  rządu  p o t r z e b n ą  p o m o c ,  
o raz  su m m ę  4 0 0 ,0 0 0  do ilarów .

K o n g re s s  w  W ash ing to n ie  z a jm u je  się t e 
raz  ro z p ra w a m i  nad  n o w em  p raw em  o b a n 
k ru c tw a c h .  M ia ło  tam m iejsce  zg ro m ad zen ie  
n a jznakom itszych  s tro nn ik ów  p re z y d e n ta  H a r -  
r is tona ,  na k tó re m  narad zano  się w  pow yższym  
prz ed m io c ie .  p an  W e b s t e r  b y ł  p reze se m ; z 
p rz e d s ta w io n e g o  na tern zg ro m ad zen iu  s tanu  
k ra ju  po kazu je  się, że sk a rb  w na jsm utn ie jszem  
j e s t  p o łożen iu ;  nad to ,  p o trzeb a  10 m ilionów 
do ila rów , aby  ty lko p o k ry ć  b ieżące  wydatki, 
a p raw ie  we wszystkich w ydzia łach są wielkie 
n ie d o b o r y ,  tak że w ydzia ł  w o jn y  sani 10 
m ilionów  p o tr z e b u je .  Z g ro m a d z e n ie  p o s ta n o 
w iło , p rzed s taw ić  p re z y d e n to w i  nas tęp ne  ś r o d -  
kl ' p ro s ić  go  o w niesienie  ich na k o n -  
» ' es; 1) .Napełnić sk a rb  w ypuszczen iem  o 
b ligów  rząd o w ych , pożyczką, iu b  i nnym j a 
kim sp o so b e m . 2 )  K w estyą  o sp rzed aż y  p r o 
d u k tó w  i w y ro b ó w  k ra jow ych  u rządz ić  w e 
d ł u g  w niosku  P a n a  Clav. 3 )  P rz y ją ć  o g ó ln e  
p ra w o  o b a n k ru c tw ie .  * 4) U rządz ić  bank n a 
ro d o w y .  5 j  J e d w a b n e  tow ary  i inne  a r 
ty k u ły  zb y tk o w e  droższym i uczynić .  6) Z a 
b ezp ieczyć  wszelkie p rzy  przeglądaniu  sk a rb u  
w ynaleźć  się m o g ące  d łu g i .  N owy ten d łu g  
o b ra c h o w a n o  na 3 5  milionów doilarów.

Ż Y C I O R Y S .

F e rd y n a n d  E yssy m o n t,  L ek a rz  Miasta W a r 
szaw y, dnia w czo ra jszego  zak o ń czy ł  życie d o 
czesne . Z w y cza jem  je s t  p o w szech ny m  d la  
p o śm ie r tn eg o  blasku, lu b  p o c iec h y  i pam iątk i  
rodzin ie ,  szu m n e  k ła ść  w p ism ach  czasow ych  
w y ra z y ,  donoszące  o skonie  jak iegoko lw iek  
cz łow iek a ,  ch o ć b y  tylko zn a n e g o  w sam em  
zaciszu d o m o w em . Cóż do p ie ro ,  g d y  ó w  z m a r 
ły ,  b y ł  cząstką po ży tec zn ą  w związku to w a rz y 
sk im , gd y  stano ty i ł  o gn iw o  n ie z b ę d n e  w  ł a ń 
cu c h u  sp o łeczno śc i  naszej!— Ale m y nie p ó j-  
dz iem  za p ę d e m  p o w sz e c h n y m ;— nie będziem  
się uwodzili b ła h ą  krasą w y m uszonych  po ch w a ł,  
k tó r e  dziś tak często  i p raw ie  zazwyczaj n a 
p o ty k a m y  w G azetach . P o w iem y  ty lk o  to, co 
n a m  każe uczuc ie  i bliska L ekarza  znajom ość .

S. p. 1' e rd y n a n d  E yssym ont,  u r o d z i ł  się w 
G ro d z ień sk iem  r. 180 2  z O jca  Mateusza, dz ie 
dzica ziem skiego . P ie rw sze  nauki o d b y ł  w 
szkole publicznej Szczuczyńskiój.  W  klassach 
w yższych, ce lu jącym  b y ł  uczn ie m  w Fizyce , w 
n a u c e  dzie jów  ludzkich, P raw a ,  o raz  W y m o 
wie i L i t e ra tu rz e  P o w szechn e j .  Nie zan ie d b y 
w a ł  atoli i innych  p rz ed m io tó w , ow szem , w zo
ro w y  cz y n i ł  w nich postęp .  M ając zam iar  p o 
święcić się n a jp o ży teczn ie jszem u  p o d o b n o  i 
n a jp o t rzeb n ie jsz em u  w życiu ludzkiem  p o w o 
ła n iu ,  zaczął uczęszczać, po  skończen iu  bierni 
nauk  g im nazyalnych, na o d d z ia ł  F i/ .vczno-m a- 
tem a ty czny  U n iw ersy te tu  W ileńsk iego: Nie
o p u sz c z a ł  tego, co  je s t  w s tę p e m  d o ° tak  m a ło  
d o tąd  je szcze  zbad ane j  ska rbn icy  wiedzy i 
p r z e z n a c z e ń  życia ludzi. Po  w stąpieniu d o  F a 
kulte tu  lekarskiego, m ając  najlepsze u sp o s o b ie 
nia se rca  i g łę b o k ie  zasady moralności, p o zn a ł  
d o b rz e  i w zią ł  to za p raw id ło ,  iż w w ia d o m o 
ściach, gdzie  jdzie o byt. o skon lub  trw an ie ,  
nie  m ów im y  ju ż  p o jed y n cz y ch  o sób ,  ale c a łe j  
nie  raz  najliczniejszej rod z in y ,— m iern o ść  nie 
pow inna m ieć  miejsca. Dla te g o  tyle d o k ła 
d a ł  usi lnych  do  nauk starań , iż nie raz p u b l ic z 
ne o d b ie r a ł  p o c h w a ły ,  jak zaświadczyć m o^ ą  
tow arzysze ,  k tórzy  dzis w je d n e m ż e  z nim 
mieście żyjąc, w je d n y m ź e  z nim n ieg dy ś  p rz y -



bytku czerpali zasoby do utrzymywania zdro
wia i niemal powracania życia braciom swoim, 
bliźnim! Po tak chlubnym, a z szlachetnością 
jego zgodnym przebiegu wyższych wiadomo
ści w Uniwersytecie, i po złożeniu najściślej
szego examinu, otrzymał stopień Lekarza 1 
klassy 1828 r. 10 Kwietnia i tegoż samego dnia 
przypuszczony by ł do dalszych examinow na 
stopień Doktora Medycyny. Ustawy b o 
wiem tamtejszego Uniwersytetu nie dozwalały 
od razu posiąść Doktorską godność. Dnia 
dwudziestego drugiego tegbż. miesiąca i 
roku, na piśmie odbywał, według praw, exa- 
men w języku łacińskim, oraz bronił w tym
że języku zadanych mu pytań (Theses). ” Na 
posiedzeniu Uniwersyteckiem d. 1'1 Maja te
goż roku, wszystko to uznanem było za odpo
wiadające zupełnie stopniowi Doktora—i wte
dy to otrzymał pozwolenie napisania i b ro 
nienia rozprawy.

Po skończeniu Uniwersytetu, udał się na 
wieś, i tam, długi czas, trudniąc się gospodar
stwem, by ł oraz pomocą całej okolicy, jak 
Lekąrz-obywatel. Po przybyciu do Warsza
wy , na zasadzie zdania tymczasowego Ko
mitetu lekarskiego z d. 6/ ( g Listopada 1836 , 
odebra ł pozwolenie od Kommissyi P,ządo- 
wej Spraw Wewnętrznych i Oświecenia Pu
blicznego, do praktyki w Królestwie Polskiem. 
Potem mianowany został Lekarzem Miasta, a 
nadto ordynującym w Szpitalu Sgo Ducha PP. 
Marcinka'nek. Te  obowiązki aż do skonu p e ł 
nił. Przez dni 13 choroby, mózg napastującej, 
trzeba było widzieć troskliwość jego towarzy- 
szy, z jaką pragnęli przywrócić go znowu do 
grona swego, a snadnobv zmarłego ocenić 
można było pod względem życia i zasług. 
Najspokojniejszy do ostatniej chwili, sam so
bie przepowiadając skon bliski, odbył spo
wiedź, przyjął Najświętszy Sakrament i ostat
nie pomazanie. Na jego pogrzebie, słynny nasz 
Kaznodzieja słusznie mógłby powtórzyć to co 
już raz wyrzekł w podobnemże zdarzeniu: 
>Był on człowiekiem}. Przeznaczenie czło
wieka z godnością spełnił, na cześć zasłużył. 
Oddajmyż Mu ją!«

ttOZ.M^TT0ŚCI
Wyszło w Wiedniu z druku u Gerolda 

Pismo słownikowo-hisloryczne grecko-ruskie 
z wieku XII i XIII, z dodatkiem krytycznym 
różnych pism sławiańskich.

Donoszą z Kijowa o zaszłej w Charkowie 
śmierci znanego matematyka i professora nie
gdyś Liceum Krzemienieckiego, a potem Uni
wersytetu kijowskiego, Grzegorza H r e c z y n y ,  
który zgasł zaledwo lat czterdzieści doszedł
szy. Między innemi jest on autorem A l g e b r y ,  
dzieła w języku polskim, odznaczającego się 
Eulerowską jasnością, które roku 1830 w Krze
mieńcu wydał, łloku 1838 wraz z dawnymi 
kolegami swoimi w nauczycielstwie, Józefem 
Korzeniowskim i Daniłłowiczem, z Kijowa do 
Charkowa przeniesiony, przed samą śmiercią 
otrzymał tytuł profesora Uniwersytetu.

M Y Ś L I .

Nie są niepotrzebnemi pewne ogranicze
nia woli naszej— sam rozum, a nawet uwaga 
na własne dob ro ,  powindaby wszystkim to
warzyszyć; jeśli bowiem uczynisz komu źle lub 
dobrze, on podobnie może ci się odpłacić; 
miłość wy maga wzajemności; jeżeli chcesz być 
szczęśliwym, chciejźe i drugich uszczęśliwiać; 
w świecie wszystko się wiąże, wywzajemnia 
niejako ido całości należy; dobro takiej całości 
niechaj nie będzie rozdzielanem, a przetrwa 
długo.

—  Nie ogó ł w sobie, lecz siebie w ogóle, 
"uczciwy człowiek upatruje.

—  Jedna pszczoła jeżeli sama tylko będzie 
miód zbierać, nakarmi się wprawdzie chwilę, 
ale nie mogąc wszystkich wydołać robót, zgi
nie wkrótce — podobnież i my, jeśli szukamy 
pomyślności, szukajmy jej razem; inaczej nie 
trafiemy do końca.

T e a t r  n o w y  r o z m a i t o ś c i . — Dziś nowa dra
ma, Znam ię;— komedya, R yw ale Samych Sie
bie] —balet komiczny, D w ą Posągi.


